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90-ta rocznica zaślubin Polsl(i z morzem 
; ^ r  ; ;  

t ' V -  ; . v  
••'ii 

Obraz Wojciecha Kossaka „Zaślubiny Polski z Bałtykiem" 
fot. zc zbiorów Muzeum Ziemi PuckeJ 

Morze... złocisty piasek pod stopami... i szum fal szep­
czących nieustannie „ m ë  jesmë, wiémë, pamiatómë". 
Był zimowy, mglisty poranek 10 lutego 1920r. Na stację 
kolejową w Pucku wjecłiał pociąg ze znamienitymi gość­
mi; byli nimi: dowódca frontu pomorskiego generał Józef 
Haller wraz ze specjalnym oddziałem wojsk, w galowych 
mundurach na koniach, minister spraw wewnętrznych 
Stanisław Wojciechowski oraz członkowie nowej admi­
nistracji Województwa Pomorskiego. 

Z pewnością młodsi Czytelnicy naszego Kwartalnika 
zadać mogą pytanie: Co skłoniło jednego z najlepszych 
dowódców i strategów do  odwiedzenia Pucka w ten 
wietrzny dzień? 

Odpowiedź jest wypadkową wielu wydarzeń, 
m.in. realizacją jednego z punktów traktatu wersalskiego, 
na mocy którego przyznano Polsce, po wiekach nieobec­
ności nad Bałtykiem, 147-kilometrowy pas wybrzeża. 
Kilka miesięcy wcześniej, w październiku 1919 roku do­
wództwo frontu pomorskiego powierzono Józefowi Hal­
lerowi, którego zadaniem - wynikającym z postanowień 
wcześniej przywołanego traktatu- było przejęcie ziem 
pomorskich w sposób pokojowy i planowy o d  wycofu­
jących się wojsk niemieckich. Oczywiście nie odbyło 
się bez incydentów. Kilkakrotnie podejmowano próby 
stawiania zbrojnego oporu, miały także liczne akty sabo­
tażu, ale Pomorze odzyskano. 

Wybrano Puck także ze względów propagandowo 
- historycznych. Pas odzyskanego wybrzeża zaczynał się 
pomiędzy Sopotem a Orłowem, kończył zaś w Wierz­
chucinie. Jedynym portem wojennym na odzyskanym 
terenie był Puck, uważany przez Kaszubów za stolicę 

Drodżim Czetińcóm ,,Gdmsczi Klëczi'^ 
wszëtczégô nôlepszégô z leżnotë fastrów: 

farwnëch jajków, wiôldżégô dëgiisa^ miłotë 
Jezësa ë blisczich 

Redakcjo 

Dëgusë 

Dëgusë! Hej dëgusë! 
Biada, chto jesz w łóżku je! 

Bô jak kôże stôrô zwëcz, 
Chôdómë dzys z chëczë w chëcz 

Z wietewkama najich brzózk 
Pôwënëkac śpiochów z łóżk. 

Uczimë jich reno wstac 
Nie dac chowie długô żdac: 

- Cobë kruszka dojiła, 
Cała beczka mléczka da. 
- Cobë buczka wôżëia, 
Kôżdô trzë cetnarë mia. 

- Cobë kluka klukała, 
Całą kopa wësedza. 

- Cobë czipka kôrkała, 
Co dzén pô dwa jôjka mia, 

Żebë bëło z czego dac 
Tim, co chodzą dëgôwac. 

Aleksander Labuda 
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